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11 II 1999, czwartek 5 tydz. zwyk.
1. Dys

2. W dzisiejszej ewangelii jest wiele spraw trudnych do zgryzienia. Nie potrafię sobie z nimi poradzić. Nie jestem uczonym w Piśmie. I może całe szczęście - zauważmy, że większość ostrych, szorstkich słów ze strony Pana Jezusa pada pod adresem właśnie uczonych w Piśmie.

3. Gdyby pojawił się tu uczony w Piśmie natychmiast odpowiedziałby na nurtujące nas być może pytania. Dlaczego Jezus chciał, by nie wiedziano, że znajduje się w domu w którym się zatrzymał w czasie podróży, czy nie powinno mu zależeć na tym, by wszyscy wiedzieli, przyszli, usłyszeli o nim, nawrócili się może.

4. Dlaczego w bardzo szorstkich słowach przemówił do kobiety, która z wielkim bólem swego serca przyszło do Niego po pomoc? Dlaczego w ogóle przyszedł w pogańskie okolice, skoro miał najpierw przyjść do owiec, które poginęły z domu Izraela (tak uzupełnia tę relację ew. Mateusz)?

5. Uczony w Piśmie bez mrugnięcia okiem odpowiedziałby na te pytanie i na szereg innych - nawet zanim zdołalibyśmy je zadać.

6. Jest coś prawdziwego w stwierdzeniu, że należy się bać ludzi, którzy znają odpowiedzi na wszystkie pytania i jednocześnie mają łatwość ich udzielania.

7. Komentując dzisiejszą ewangelię chciałbym zwrócić uwagę, że kobieta została nazwana poganką. To bardzo ciekawe - przyszła do Jezusa a została nazwana poganką. Upadła do Jego stóp a została nazwana poganką. Mówiła do Niego (możemy to określić modlitwą prośby) a została nazwana poganką. Została wysłuchana, ale ewangelia nie mówi nic o tym, że coś się zmieniło. Możemy przypuszczać, że dalej została poganką.

8. Czy nie płynie stąd dla nas nauka - ostrzeżenie - upomnienie? Że można przychodzić do Jezusa i być poganinem (tak w głębi serca). Można padać u Jego stóp i być poganinem (w swym wnętrzu), można się modlić i być poganinem. Ba! można nawet być wysłuchanym i odejść poganinem.

9. Jestem poganinem czy chrześcijaninem? Nie chodzi tu o porządek sakramentalny - bo jasne, że przyjęliśmy chrzest, który włączył nas do Kościoła, że Duch Święty umocnił nas w bierzmowaniu i podobnie w przypadku pozostałych sakramentów.

10. Chodzi raczej o przeżycie, usłyszenie słów: "Tyś jest synem moim - córką". I pragnienie, by stać się tym synem - córką. I ta duchowa przemiana, nowe stworzenie, nowy człowiek. Niby taki sam (bo pozna go ojciec i matka i każdy znajomy) a jednak zupełnie inny, bo będący własnością Boga.
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